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Delegacja Rządu 


Pragniemy wieczystej przyjażni 


Demokratycznych Niemiec z Ludową Polską. — Przemówie 
nie Waltera Ulbrichta na Dworcu Głównym w Warszawie 


NRD w Polsce 


Dnia 5 bm. przybyła do Warszawy delegacja rządowa Niemieckiej Republiki 


Demokratycznej w składzie: wicepremier 
nicznego Georg Handke, wicemin. spraw 
minister planowania Bruno Leuschner. 
tycznej RP w Berlinie Jan Izydorczyk. 

Delegację witali członkowie Rządu 


W czasie powitania, wicepremier Rządu NRD Walter Ulbricht wygłosił 


wienie w którym powiedział m. in: 


„Wielce szanowny panie wicepremierze, pa- 
nowie ministrowie, szanowni przyjaciele! 

Dziękuję Wam najserdeczniej-za przyjaciel- 
skie przyjęcie, zgotowane naszej „delegacji. 
Mam zaszczyt przekazać narodowi polskiemu 
oraz Prezydentowi Polski Ludowej Panu Boie- 
sławowi Bierutowi, jak również premiero wi 
Cyrankiewiczowi braterskie pozdrowienia od 
Prezydenta Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej Pana Wilhelma Piećka i premiera Gro- 
tewohla. 

Przybyliśmy do Stolicy Polski Ludowej ja- 
ko PRZEDSTAWICIELE NOWYCH NIEMIEC 
— NIEMIEC DEMOKRATYCZNYCH, MIŁU- 
JACYCH POKÓJ. Rząd Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej i wszystkie postępowe sity 
w Niemczęch zdają sobie w pełni sprawę, ile 
niewypowiedzianych cierpień wyrządziły daw- 
ne Niemcy narodowi polskiemu. Te właśnie 
Niemcy prusackie stały na przeszkodzie naro: 
dowemu rozwojowi Polski. 
reakcyjnych imperialistycznych „sił Niemiec 
doprowadziło ‘do najbardziej barbarzyńskiego 
napadu, do najokrutniejszej wyprawy niszczy” 
cielskiej niemieckiego faszyzmu przeciw Pui- 
sce. Dopiero zwycięstwo odniesione przez bo- 
haterską Armię Radziecką, pod wodzą Genera- 
lissimusą Stalina nad faszyzmem hitłerow- 
skim, przyniosło wolność naszemu ludowi pra- 
cującemu i tym samym otworzyło nową kar- 
tę w dziejach Niemiec. Uważam, że możemy 
z całą pewnością stwierdzić, iż zniszczenie fa- 
szyzmu hitlerowskiego przez Armię Radziecxą 
ij stworzenie nowego, demokratycznego ładu w 
Niemczech, polożyło PODWALINY POD NO- 
WE STOSUNKI MIEDZY MIŁUJĄCYMI PO- 
Kól DEMOKRATYCZNYMI NIEMCAMI, A 
POLSKA LUDOWĄ. 

Żywotne interesy narodu niemieckiego i pol- 
skiego wymagaja przyjacielskiej współpracy. 
Nie ma już więcej żadnych przeciwieństw mię 
dzy Demokratycznymi Niemcami, a Ludowa De 
mokratyczną Polską. GRANICA NA ODRZE 
I NYSIE JEST NASZA WSPÓLNA GRANICĄ 
POKOJU. Poprzez te granice wyciągamy dło- 
nie do wieczystej przyjaźni z narodem pol- 
skim. Nadeszła pora, aby ostatecznie ułożyć 
wszelkie sprawy przyjacielskiej współpracy 
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“ony tłuszczowe 


zniesione z dniem 1 lipca 


Ministerstwo Handlu Wewnetrznego zarządziło 
przerwanie wydawania bonów  Huszczowych po- 
cząwszy od dnia I lipca br. 

Wydanie powyższej decyzji było możliwe z te- 
go wzgledu, że sytuacja na rynku w zakresie za 
oftatrzenia w Uuszcze zwierzęce przedstawia 
już od dłuższega czasu zupełnie pomyślnie, po- 
daż całkowicie pokrywa zapotrzebowanie i w dy 
spozycji państwa znajdują się odpowiednie rezer 
wy tbszczów zwierzęcych. 


Parcie na wschód. 


się | 


Walier Ulbricht, minister handlu zagra- 


zagranicznych Anton Ackermann i wice- 


Delegacji towarzyszy szef Misji Dyploma- 


RP z wicepremierem Mincem na czele, 
przemó- 


między obu państwami. Zbratanie przedstawi- 
cieli młodzieży polskiej i niemieckiej młodzie- 
ży miłujacej pokój z okazji ogółlnoniemieckie- 
go zlotu w Berlinie, stanowiło żywy wyraz tej 
nowej przyjaźni. 

Dziękuję raz jeszeze najserdeczniej za przy- 


Opłata pocztowa niszczona ryczałtem. 


WTOREK 


jacielskie przyjęcie, które zgotowaliście naszej 
delegacji. Jestem przekonany, że obrady nasze 
z Waszym Rządem przyczynia się do dalszego 
umocnienia współpracy we wszystkich dzie- 
dzinach, między obydwomia pokój miłującymi 
narodami“. 

W imieniu Rządu R. P. przemówił wicepre- 
mier ob. Mine, który stwierdził: 

„Nie ulega wątpliwości, że przyjazd delegacji 
rządowej Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej z wicepremierem Ulbrichtem na czele bę- 
dzie stanowił ważny moment i ważny etap w 
rozwoju stosunków polsko-niemieckich. 

Życzę niemieckiej delegacji rządowej, życzę 
wicepremierowi Ulbrichtowi owocnego i dobre- 
go pobytu w Warszawie“, 


Delegacja NRD u premiera Cyrankiewicza 


Premier R. P. Józef Cyrankiewicz przyja: w dniu 5 czerwca br. w obecności podsekre- 


tarza stanu Prezydium Rady 


Ministrów Jakuba Bermana oraz szefa Misji Dyplomatycz- 


nej R. P. w Berlinie ambasadora Jana lzydorczyka, delegację rządowa Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej w osobach: p. wiceminister Walter Ulbricht, p. minister Georg Handke, 
p. wiceminister Willi Rumpf. 

Delegacji rządowej NRD „towarzyszył szef Misji Dyplomatycznej NRD w Warszawie — 
ambasador Friedrich Wolf. 


Zlot Wolnej Młodzieży Niemieckiej (FDJ) 
Na zdj. od lewej premier rządu NRD Otto Grotewohl, 
Max Reiman i 


miec w zachodnich strefach okupacyjnych 


w Berlinie, 
przywódca Komunistycznej Partii (Nie- 
wicepremier rządu NRD Walter UL 


bricht podczas. uroczystości otwarcia nowego stadionu w Berlinie. 


Walter Ulbricht 


z 


rzecznik przyjażni z Polską 


bawiący w Warszawie wicepremier Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej Walter Ulbricht 
liczy obecnie 57 lat, Uczestniczył on w utworze- 
niu Komunistycznej Partii Niemiec. do której 
Komitetu Centralnego wszedł w roku 1923. Po- 
czątkowo był posłem do parlamentu saskiego zaś 
od roku 1928 — posłem do Reichstagu. Jako czło 
nek Biura Politycznego Komunistycznej Partii 
Niemiec, Walier Ulbricht był jednym z Najbliż- 
szych współpracowników przywódcy proletariatu 
niemieckiego Ernesta Thaelmana. 

Rządy reżimu hitlerowskiego w Niemczech zmu 
sztją Ulbrichta do zejścia w podziemie, Począt- 
kowo w Berlinie, a później — z polecenia Partii 
zagranicą, prowadzi niezmordowaną walkę z 
brunatnym terrorem. 


Po oswobodzeniu Niemiec w r, 1946 powraca 
do kraju i poświęca się początkowo pracy nad 
zorganizowaniem samorządu Berlina, by następ: 
nie rozwinąć żywą działalność w niemieckich wol 
nych związkach zawodowych. 

Na stanowisku przewodniczącego Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności zajmuje się spec- 


jalnie zagadnieniami gospodarczymi. W. roku 
1948 zajmuje Walter Ulbricht. stanowisko prze 
wodniczącego komisji gospodarczej w Niemiec- 


kiej Radzie Ludowej. Jest on też współautorem 
planu 2-letniego. Wałter Ulbricht napisał szereg 
cennych dzieł socjologicznych i ekonomicznych 
a między innymi w roku 1948 „Podstawy przyjaż- 
ni polskowiemieckiej”, 

W okresie powojennym, Walter Ulbricht jako 
jeden z piericszych mężów stanu  demokratycz- 
nych Niemiec, stał się gorącym rzecznikiem uzna 
nia Odry i Nysy, jako granicy pokoju między 
Polską i Niemcami. 
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Ch ny Ludowe 


likwidują analiabetyzm wśród robotników 

Agencja Nowych China donosi, że w myśl dy 
rektyw wydanych przez Rząd Ludowy, opraeo 
wany zostanie dla całych Chin płan likwidacji 
analfabetyzmu wśród robotników oraz szkcle- 
nia zawodowego i politycznego. 

Przy wszystkich fabrykach zorganizowane 
zostaną szkoły, w których robotnicy, nie prze- 
rywając pracy będa mogli w przeciągu 3 wo 5 
lat nauczyć się co najmniej tysiaca znaków 
pisma chińskiego. Otwarte będą także szkoły 
dla robotników, mających pewne wyłształce- 
nie. 


Doniosła uchwała Rady Ministró 


Rada Ministrów powzięła uchwałę w 
sprawie akcji żniwnej i omłotowej w r. 
1529. 

Uchwała stwierdza, że tegoroczna wio- 


senna akcja siewna została w zasadzie 
| pomyślnie zakończona, dlatego też w 


z0- 
te- 


chwili obecnej cały wysiłek winien 
stać skierowany na przeprowadzenie 
gorocznej akcji żniwnej i omłotowej, 

W związku z przygotowaniami do tej 
akcji Rada Ministrów postanowiła zobo” 
wiązać ministrów: Rolnictwa i RR. Prze- 


Zmobilizować aktyw związkowy 


do wykonania nowych zadań ruchu zawodowego. — Doniosła uchwała IV Plenum CRZZ 


Obradujące w dniach 31 maja i 1 czerwca 
br. IV plenarne posiedzenie Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, po przyjęciu refera- 
tu wicepremiera Zawadzkiego jako wytycznych 
dla dalszej działalności ruchu zawodowego, po 
wzięło uchwałę, w której stwierdza koniecz- 
ność upowszechnienia osiągnięć i doświadczeń 
przedujacych robotników, celem mobilizacji ea 
łej klasy robotniczej do wykonywania zadsń 
produkcyjnych. 

Uchwałą stwierdza konieczność zwoływania 


narad wytwórczych, które stanowią szkołę uk- 
tywizacjj mas. 

Należy uczynić z grupy związkowej pod- 
stawowy ośrodek walki o rozwój współzawod- 
nictwa, o wykonanie i przekroczenie planów, 9 
wzmożenie dyscypliny pracy. 

Na czoło działalności zwiazków zawodowych 
winna być wysunięta masowa polityczno-wy- 
chowawcza i kułturalno-oświatowa akcja, ce- 
lem posniesienia świadomości politycznej mas. 

W eelu usprawnienia pracy z wielosettysięcz 
nym aktywem zawodowym, uchwała przewidu- 


je wysuwanie przodujących robotników na sta 
nowiska związkowe, udzielanie im stałej po- 
mocy i rozszerzęnie sieci masowego szkolenia. 

W celu wzmocnienia i usprawnienia pracy 
kadr działaczy związkowych, Plenum poleca 
kontynuować pracę w dziedzinie oczyszczania 
aparatu związkowego z wrogich obcych klago- 
wo elementów. 

Na zakończenie plenarne posiedzenie CRZZ 
wyraża przekonanie, że uchwały IV Pienum 
KC PZPR uzbroją aktyw związkowy do wy- 
konania zaszczytnych zadań związkowych. 


Akcja żniwna i omłotowa 


winna być przeprowadzona szybko i sprawnie 


mysłu Lekkiego, Przemysłu Ciężkiego i 
Leśnictwa oraz Prezydia Wojewódzkich, 
Powiatowych i Gminnych Rad Narodo- 
wych do przygotowania niezbędnych dla 
wsi urządzeń i zmobilizowania maksimum 
sił pociągowych w celu sprawniejszego i 
szybszego przeprowadzenia akcji żniwnej 
i omłótowej. 

Uchwałą Rady Ministrów ustala kon- 
kretne wytyczne dla terenowych Rad Na- 
rodowych i poszczególnych ministerstw, 
które winny dostarczyć dla rolnictwa 
ustalonej ilości płótna transportowego. 
sznurka snopowiązałkowego. sprzętu żniw 
nego, omłotowego į transportowego. częś 
ci zapasowych i materiałów niezbędnych 
do remontu dia TOR, PGR, POM i SOM. 

W dalszym ciągu uchwała zaleca opraco 
wanie szczegółowych planów akcji żniw- 
nej i omłotowej dla Państwowych Gospo 
darstw Rolnych i spółdzielni produkcyj- 
nych do 15 czerwca. 


Na zakończenie uchwały, Rada Mini- 


strów przewiduje premie į nagrody za ter 
minowe i jakościowo dobre wykonanie za 
dań w akcji żniwnej i omłotowej. 


STR. 2 


- JEZ 


Sukcesy NRD — naszymi sukcesami 


Wolny naród niemiecki 


buduje swą przyszłość w oparciu o przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji ludowej 


Polityka Niemieckiej Republiki Démo- 
kratycznej. przodującej siły narodu nie- 
mieckiego w jogo walce o pokój, demo- 
krację i wyzwolenie, całych Niemiec od 
imperialistów anglo - amerykańskich, 
ugruntowana jest na niewzruszonych 
podstawach „sojuszu ze Zwiazkiem Ra- 
dzieckim, uzraniu wranicy na Odrze i Ny 
się, dobrosąsiedzkich stosunkach z Polską 
Ludową i innymi krajami demokracji lu- 
dowe |. | 

Budownictwo Niemiec pokojowych i 
demokratycznych, stworzenie w Niem- 
czech jednego z naiważniejszych ogniw 
obozu pokoju, było możliwe tylko dzięki 
przeprowadzeniu w latach 1945—46—47 
w radzieckiej strefie głębokich reform 
demokratycznych. 

Jesienią 1945 r przeprowadzona žo- 
stała ręforma rolna. Zlikwidowano po- 
siadłości. obszarnicze we Wschodnich 
Niemczech. Ponad 500 tysięcy chłopów i 
przesiedleńców otrzymało ziemię. 

W jesieni 1946 r. pozbawiono wszyst- 
kich zbrodniarzy wojennych i aktyw- 
nych nazistów w Saksonii, w Saksonii: 
Anhali, Turyngii, Brandenburgii i Me- 
klemburgii prawa własności ich fabryk i 
zakładów. Przeszły one na własność lu- 
du j daja dziś$.65 proc. całej produkcji 
przemysłowe: Niemieckiei Republiki De- 
mokratycznej. 

W. ten sposób zlikwidowana pozycje ka= 
pitali monopolistycznego i junkierstwa, 
które były nosicielaini zaborczości nie- 
miockiej. 

Bez tych reform, bez wykorzenienia 
pruskiego militaryzmu, bez stworzenia 
społęcznęso sektora gospodarki niemiec- 
kiej nie byłoby podstaw nowego. demo- 
kratysznęgo porządku i nie byłoby pod- 
staw pod realizację planów pokojowego 
rozwoiw gospodarczego. 

Pierwszy  plarr "pokojowego rozwoju 
gospodarczego powstał w strefie radzie- 
ckhiej w 1948 rs opracowany pod kierow 
nietwem Socjalistycznej Partii Jedności, 
Jest to pian dwuletni, którego realizacja 
rozpoczela się w 1949 r. 

Dziś Niemiecką Republikę Demokraty 
czna oziela zaledwie tygodnie od wyko- 
nania całego planu. Walka o realizację 
Manu awauletniego porwała masy pracu- 
race, 

Reanzacia planu 2-ietiniego — to je- 
fer z najbardziej przekonywujących ar- 
eumentów dla calego narodu niemieckie- 
90, o «onieczności zjednoczenia  Nie- 


miec ma bazie demokratycznej i pokojo- 
wej, © konieczności wyżwolenia Nie- 
miec Zachodnich spod jarzma okupacji 
amerykańskiej, kierującej kraj na drogę 
nowef agresii. . 

Płan dwuletni przewidywał w r. 1949 

wzróst produkcji przerniysłowej o 16 
proc, w porównaniu z poziomem pro- 
dukcji 1948 r. Już w październiku 1949 
r. poszczególne zakłady meldowały wy- 
konanie planu roczriego. W listopadzie i 
grudniy były iuż całe gałęzie przemysłu, 
które pian wykonały i ujmujac ogólnie, 
przemysł wykonał plan roczny w 104 
proc, 
W chwili, kiedy przedłożono plan, sta- 
wiano jako główrić zadanie, osiągnięcie 
2 końcem 1950 r. 81 proc. produkcji po: 
kojowej. Z dotychczasowych obliczeń 
wynika, że z końcem roku 1950 stan pro 
dukcji przedwojennej zostanie przekro: 
czony (103 proc. produkcji z r. 1936). 

W szeregu przodutących gałęzi prze 
mysłu osiągnięto już w końcu 1949 r. 
stan produkcji, przewidywany na koniec 
r. 1950. Dlatego to z początkiem paź 
dziernika 1949 premier Grotewohl 
mógł postawić nowe hbójowe zadanie: 
wykonać plan do HI Zjazdu SED w lecie 
1950 r. Zadanie to będzie wykonane. 

Rzecz jasna, taki rozwój przeimysiu 
zlikwidował bezrobocie. Już w tej chwili 
daje sie odczuć w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej brak rak roboczych, W 
r, 1950-tym przemysł naszego zachodnie- 
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Zlot Wolnej Młodzieży Niemieckiej (FDJ) w Berlinie. Fragment demonstracji 
k w dniu 28. V. 50. w Berlinie. 


„EXPRESS ILUST ROW ANY“ 


gos sasiada winien wchłonąć nowych 
250.060 ludzi. . Coraz większe rzesze ko- 
biat znajdują mieisże przy warsztatach 
pracy. . 

Również rolnictwo osiągnie w bieża- 
cym roku przedwojenny poziom produk- 
cji, W zwiśzku z osiagnięciami rolnic- 
twa nastapila bardzo poważna poprawa 
syiuacji aprowizacyjnej. 

Wszystkie te osiągnięcia są olbrzy* 
mim zwyciestwem niemieckich mas pra- 
cujacych. Wygrano bitwę o obniżenie 
kośztâw własnych produkeji dzięki pod- 
wyższeniu wydajności pracy. 

Wystarczy wskazać, że o ile w r. 1948 
produkcja miesięczna robotnika zatrud- 
nionego w sektorze społecznym miala 
wartość 492 Mk, to w r. 1949 wartość 
jej padniosła się da 679 Mk. 

Zlot FDJ w czasie Zielonych Świąt w 
Berlinie był świadectwem gigantycznych 
esiągmęć Sacialistycznej Partii Jedno- 
ści Niemiec w zakresie wychowywania 
niemieckiei młodzieży. 

Na Zachodzie po raz: pierwszy w dzie- 
'ach mamy jako sąsiada Nienicy demo- 
Kratyczne i waiczice o pokój. Jesteśmy 
świadkami niebywałego przewrołu w 
stosunkach politycznych i społecznych 


tego kraiu. Dokonuie się olbrzymi prze- 
wrót w świadoności społeczeństwa nie- 
mieckiego. 

I wiaśnie dlatego każdy sukces Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej jest 
i naszym sukcesem. 


% 


pokojowej 
Foto AR 


RA rrsseśśśśssrssc ccc ros o o Gi 0 w w www ww ww www CCC CANON ew 


JANUS/ S — Ma Pan przyjaciela, klóre 
go darzy Pan szezerym braterskim uczuciem. 
Jest to młody chłopiec, uczeń jednej z łódz 
kich szkół podstawowych. Od pewriego czasu 
zauważył Pan dużą zmianę na niekorzyść w 
usposobieniu swego przyjąciela, który chodzi 
apatłyczny a nawet od czasu do czasu zaglą- 
da do kieliszka. Na wszelkie Pana zapytania 
odpowiada niechętnym wzruszeniem ramion. 
Ponieważ jest on sierotą i naprawdę nie po 
siada tutaj nikogo z rodziny, chciałby Pan 
pomóc mu w jego, jak się Pan domyśla smar 
twieniu. Pyta się nas więc Pan o radę. Prze 
de wszystkim należałoby zainteresować się 
bliżej w jaki sposób przyjaciel Pana spędza 
ostatnio czas, z kim się widuje, w jakim 
środowisku przebywa itp. Być może bowiem, 
że powodem zmiany jego zachowania się jest 
nieodpowiednie towarzystwo, ale kto wie, 
czy przyczyny nie należy szukać gdzie in- 
dziej. Może chłopiec ów jest chory? A może 
dręczy się z powodu kogoś bliskiego, o ist 
nieńiu którego Pan jeszcze nie wie? Proszę 
zaostrzyć czujność wobec swego przyjaciela, 
nie w tym znaczeniu aby Śledzić go w każ- 
dej chwili, ale aby poprzez bystrą obserWwa- 
cje dotrzeć do źródła kłopotów. Proszę też 
spróbować pomówić jeszcze raz z nim przy 
nadażającej się okazji. Zgadzamy się z Pa- 
nem, że prawdziwa przyjaźń, to wielka rzecz 
i życzymy Panu serdecznie powodzenia. 


x è 

ROBOTNIK PZPB nr 14: Nadesłany wiersz 
przeczytaliśmy z wielkim zainteresowaniem. 
Treść tego listu świadczy o szerokich zainie- 
resowaniach Pana oraz o świadomym i rz% 
czowym stosunku do takich zagadnień, jak 
współzawodnictwo pracy, wydajność i jakość 
produkcji itp. Pod względem treści nadesła- 
ny utwór wyróżnia się więc z szeregu innych 
prac tego rodzaju, niemniej nie nadaje się on 
jeszcze do druku, Naieżałoby popracować nad 
formą, która nie odpowiada jeszcze warunkom 
jakie stawiamy poezji. Proszę dużo czytać, 
przede wszystkim utworów poetyckich i po 
pewnym czasie napisać znów do nas. 


Długofalowy konkurs 


na słuchowisko radiowe 


Duże zainteresowanie radiosłuchaczy budzą, 
nadawane od kilku lat teatralne słuchowiska 
Polskiego Radia, czego dowodem są liezne 
nadsyłane z różnych stron kraju listy i re- 
cenzje. Opierając się na tych wypowiedziach, 
dział literacki Polskiego Radia wybrał pewną 
ilość audycji z tego repertuaru i najpopular- 
niejsze. wznowił ow. programie ogólnopolskim, 
łącząc ten przegląd z konkursem dla radio- 
słuchaczy. 

Po każdym cotygodniowym przeglądzie słu 
chowisk, Polskie Radio rozpatrzy wypowiedzi 
radiosłuchaczy na temat, które z czterech 
słuchowisk zasługuje na wyróżnienie. Pomię- 
dzy słuchaczami, których wybór padnie na 
słuchowisko wyróżnione większością głosów, 
rozlosowywane są co tydzień nagrody książ- 
kowe, 

Z zakończenia cyklu audycji, trwających w 
ciągu kilku tygodni, okąże się, które słucho- 
wisko, zdaniem radiosłuchaczy, było najlep- 
sze. Będzie to drugi etap konkursu. Autorzy 
najciekawszych wypowiedzi o najlepszym z 
wyróżnionych słuchowisk, otrzymają nagrody 
pieniężne, 
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B. Polewoj 


Ostatni dzień Matwieja Kuzmina 


Maiwiej Kuzinin uchodził we wsi za 
człowieka zupelnie dzikiego, 

Mieszkał on w małej chacie na skraju 
tasg. Chmurny, małe towarzyski, był od- 
udkiem. Ze strzelbą, przerzuconą przez 
ramię tubit wałęsać się po lasach. Cza- 
sem wiosna, kiedy śnieg tajał, zabierał 
zę śovą na te włóczęgi sierotę, wnuka 
Wasię, którego wychowywał. 

Nie można powiedzieć, że był nie lu- 
biany. Jednakże kołchoźnicy unikali go. 
Nie poziagał ich człowiek, który samot- 
nie włóczy! sie tygodniami po lasach — 
a polowanie przestafo įv uchodzić we 
wsi za „honerowe zajęcie, Przy tym 
wszystkim Kuzmin, aczkolwiek miał 80 
lat, soełniał bardzo sumiennie swoje obo 
wiązk, jako dozorca kołchozowych skła- 
dów. 

Kiedy wojna przeniosła się w okolice 
Wielkich Luków į batalion niemieckiej 
narciarskiej dywizji zajął kołchoz „Świt“, 


„dowódca niemiecki, usłyszawszy a po- 


nurym słarcu, postanowił zaproponować 
mu stapewisko starosty. 

Kuzmin. wezwany do komendantury, 
podziekoweł za wódkę, którą ga poczę- 
stowana. Nie chciał ani bić, ani też — 
ze wzsledu na swój wisk i zły stan zdro- 
wia — przyjać ofiafowanego mu stano- 
wiska. Nie nalesano zbyt na niego i od- 
dano mu nawel jego broń myśliwską. 

Na wiosne, kiedv rozpoczeła się nowa 
ofensywa i batalion. stacjonowany w 
kołchozie „Swit“ miał zaatakować Do- 


zycje wojsk radzieckich, obsadzone przez 
formacje generała Gorbunowa, Niemcy 
przypomnieli sobie o starym Matwiefu, 
który znajac każdy kamień, każde drze- 
wo, byłby dla nich idealnyrn przewodni- 
kiem. Sprowadzono go więc do dowód- 
cy i zaproponowano mu, ażeby zaprowa 
dził ich na tyły pozycji radzieckich, gro- 
żąć Ww razie odmowy rozstrzelaniem — 
natomiast, jeśli wywiąże się dobrze ze 
swęgo zadania, obiecano mu pieniądze 
nafte mąkę, a przede wszystkim dosko- 
nata strzelbę niemiecką. 

Starzec. stojąc przed oficerem nie- 
mieckim, tarmosił swoją czapke i okiem 
znawcy spógląda! na strzelbę. Oficer nie 
cierpliwił się, ponieważ od tego ponure 
go człowieka żależał los jego batalionu, 
an zaś, dotykając strzelby, kiwał głową. 

— Wspaniała strzelba! „A wasza wy- 
sokość chce mi jeszcze dodać pieniądze? 

— O — uradował się oficer — prze- 
tłumaczcie mu, że dowództwo niemiec- 
kie nie żałuje pieniędzy dla ludzi, któ- 
tzy mu wiernie służą. 

Oficer po krótkiej rozmowie z tłuma- 
czem adliczył pieniadze. a starzec wsu- 
aal je za pazuchę. 

Chciano pokazać mu na mapie miej- 
scowości, dokad miał ich zaprowadzić. 
on jednak machnął ręką. 

— Nie potrzebuje żadnych map!... Prze 
prowadzę was przez ścieżki. które znaja 
:vlko lisy... Zaprowadzę was tam nê 
ienem.. Tylko nie oszukaicie mnie z tą 
strzelba! 


Kołchożnicy widzieli go. jak opuściw 
szy dom oficera, skierował się w stronę 
swojej chaty. Nie patrzył, jak zwykle, 
na nikogo i nie reagował na złośliwe 
uśmiechy znajomych. A kiedy któryś z 
nich zagroził mu, że za kontakty z Niem 
cami podpala mu zagrodę fuknał krótko: 
„Powiedz matce, żeby ci nos otarła!” 

Kołchoźnicy, oberwujący jego zagro- 
dę, zauważyli, że w pewnej chwili jego 
wnuk Wasia, dźwigając płócienny Wwo- 
rek, idzie w stronę lasu, a stary, wyciąg- 
nawszy narty, smaruje je tłuszczem nie- 
dż wiedzim. 

Kiedy zapadł wieczór, batalion nie- 
miecki z karabinami maszynowymi, na- 
ładowanymi na sanie. zjechał z głównej 
drogi i skręcił w las. Szli przez całą 
noc po śniegu, przez zamarznięte stru- 
myki, przez iasy, a dowódca, z kompa- 
sem w ręku zapytywał przewodnika, 
diaczego tak kluczą i kiedy przybędą na 
miejsce? 

— Cierpliwości!... Przyjedziemy nad 
ranem — uspakajał go Matwiej. 

Świtało właśnie. kiedy znaleź się na 
skraju iasu. Matwiej, zdejmując czapkę 
i wycierając spoconą łysinę, oświadczył, 
że nareszcie są na miejscH. Oficerowie, 
zmęczeni drogą zapalili papitrosy, a on, 
stojąc na pagórku, spoglądał na nich i 
uśmiechał się znacząco. 

Nagle zaturkotały karabiny maszyno= 
we, tak niespodziewanie szybko, że 
Niemcy nie zdążyli się skryć. Matwiej 
Kuzmin stał na pągórku z obnażoną gło 
wą. Wiatr szarpał jego siwe włosy, a 
an ironicznym wzrokiem spoglądał na 
Niemców, którzy skłebili się. niby stado 
baranów, 

Dowódca znieruchomiał w pierwszej 


chwil; z mistycznym niemal strachem 
spoglądając na starca. Potem pó 
zorientował się w sytuacji i wydobyw- 


szy rewolwer, 
starca, 

Ale Kuzmin odważnie patrząc mu w 
oczy, powiedział: 

— Chciałeś przekupić starego Mat- 
wieja! Sądzisz ludzi według siebie, pod- 
ły faszysto! — tu, wyciągnawszy z kie- 
szeni surdutą pieniądze, rzucił je oficero- 
wi pod.nogi i odwrócił się z pogardą, 

Zauważył, że żolnierze radzieccy nie 
ostrzeliwują wzgórza, na którym stoi, z 
czego korzystają Niemcy, skupiając się 
za nim, jak za tarczą. Na cały więc głos 
krzyknął: 

— Przyjaciele, nie oszczędza jcie stare 
go Matwieja! Dajcie tym faszystom ta- 
ką naukę, żeby ani jeden z nich nie wy- 
szedł stąd cało! 

Nie dokończywszy zdania osunął się 
na ziemię, trafiony kulą rewolwerową. 
Zaraz potem padł również jego zabójca, 
niemiecki: oficer. rażony karabinowym 
pociskiem. 

Zdaią 


skierował go w stronę 


? rozległy się radosne okrzyki 
„hurra!*. To radzieccy żołnierze zaata- 
kowali wrogów od tyłu, a obok nich 
biegł Wasia, wnuk starego Kuzmina, wy 
słany przez niego jeszcze wieczorem, 
aby uprzedził braci o napaści niemiec 
kiej. 

Taki był ostatni dzień długiego życia 
Matwieja Kuzmina, członka kołehozu 
„Świt, położonego- niedaleko Wielkich 
Łuków. Pochowano go jak oficera, ze 
wszysikimi wojskowymi honorami, -a 
nan jego świeżą mogiłą rozległy się trzy 
salwy. 


(Wolnv »rzekład J. K.) 


PRZYGODY WICK 


WACEK: — Nie udało mu się z toba, | 


to chce namówić Hipka,,, 

WICEK: — Nic nie szkodzi! Będziemy 
na Hipka uważać, żeby nie zrobił jakie- 
goś glupstwa! 


wam w tym pomożemy! 


zwa 


sri m 2 


WICEK: — Po co wam aparat? 

HIPEK: — Bo chce zrobić kilka zdjęć. 
z fabryki na pamiątkę... 

WACEK: — To- doskonałe! 


„EZPRESS TEUSTROWANY" 


A I WACKA 


Chętnie | 
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HIPEK: — Przyniosłem zdjęcia! 

WŚCIBSKI: — Bardzo panu dziękuję! 
Odwdzięczę się sowicie! 

HIPEK: — Koledzy mi pomogli... 

WŚCIBSKI: — To świetnie!... 


cia! Wiele było zachodu, 
Gruba forsę dostanę! 
me Wicki i Wacki i do tego w obraźli« 


WŚCIBSKI: — Nareszcie mam te zdję: 
ale się opłacił 
Qjejl Go to? Sa- 


wych pozach!... 


Dzieci ieńcząi Śpiewają|Co jest ważniejsze? 


Lekarstwo czy opakowanie 


Pozorny brak niektórych lekarstw skutkiem przywiązania 
lekarzy do firmowych specyfików 


na pokazieświetlicszkolnych 
w Helenowie 

Rok szkolny dobiega już końca. Jesz- 
cze tylko kilka dni i młodzież otrzyma 
cerzurki, a potem wyjazd — na dobrze 
zasłużone wakacje. 

Dorocznym zwyczajem również i tego 
roku zakończenie zajęć w szkole poprze- 
dzi popis dziecięcych świetlic szkolnych. 
Popis ten odbędzie się jutro o godz. 
17-ej na boisku w Helenowie, dokąd uda 
dzą sie pochodem przez miasto.dzieci ze 
wszystkich krańców Łodzi. 


Ceny węgla 
nie zostały podwyższone 


,Wobec ukazania się w prasie notatek 
o cenach wegla, prezydium Rady Narodo 
wej — Wydział Handlu — w Łodzi poda- 
je do wiadomości, że ceny węgla nie zo- 
stały podwyższone i nadal obowiązuje 
cennik Ministerstwa Handlu Wewnętrz- 
nego z dnia I stycznia 1949 r, Za węgiel 
gruby kłasy pierwszej pobiera się na 
składach hurtowych — 3.200 zł. na skła- 
dach detalicznych — 4.000 zł. Węgiel w 
drobniejszych asortymentach i różnych 
gatunków sprzedawany jest po cenach 
odpowiednio niższych. 


Będą mieszkania zastępcze 


Dziś rano rozpoczęto budo- 
wę „miasteczka barakowego* 

Dziś rano rozpoczęto przy ulicy Zioło- 
wej na Radogoszczu budowę „miaste- 
czka barakowego*, które dostarczy 
mieszkań zastępczych dla lokatorów -z 
remontowanych domów łódzkich. Osiedle 
to liczyć będzie ogółem 50 baraków, 
wyposażonych we wszelkie niezbędne 
urządzenia. 

Narazie przystąpiono do robót ziem- 
nych oraz do żwożenia materiałów bu- 
dowłanych. Ponieważ zastosuje się tutaj 
system potokowo-taśmowy, zakończenie 
robót przewiduje się na koniec grud- 
nia, (bk 


Spotykają się dwaj znajomi. Obaj narzeka 
ją. Rozmowa schodzi oczywiście na temat ic! 
żom. 

— Moja żona może całymi godzinami gadać 
na jakiś temat — żali się pierwszy. 

A moja nie potrzebuje nawet żadnego te 
matu... — biada drugi. 
* * 


Pan profesor jest ogromnie zajęty w swym 
gabinecie. Nagle otwierają się drzwi i na 
progu staje pani profesorowa. Profesor pod- 
nosi głowę z nad swoich retort j powiada z 
wyrzutem: 

— ile razy cię prosiłem, żebyś mi w pra 
ey nie przeszkadzała? Ń 
leż, mężusiu, chciałam ci tylko powie- 
dzieć „dobranoc“! 

— To nie mogłaś z tym zaczekać do rana? 

* 


Spotkali się w kawiarni. Gwarzyli © tym 
o tamtym.. Wreszcie wstają i żegnają się. 

— To ni pan do mnie kiedyś zadzwoni 
- powiada panna Zosia, 

— Ma panż telefon? 

— Co za pytanie?.. Pan nie wiedział? . 
To pan chyba wcale nia ezvta ksiażki telef 
nicznej ? 


— Słyszała już pani, nawet „kogut 
ków" nie można dostać? I co teraz czło- 
wiek użyje, jak go głowa zabołi?.., 

— „Kogutki* to jeszcze nic. Ale „zło 
tych kropli“ też nie ma. Obleciałam wszy 
stkie apteki. I czym ja się teraz biedną 
będę leczyła. ` i s 

Nie ma „kogutków*. Nie ma „złotych 
kropli“. I dochodzi się do prostych i tat- 
wych wniosków. Brak lekarstw. 

Ale zastanówmy się chwilę. Czy napra 
wde brak lekarstw? Czy też raczej brak 
jest jedynie — specyfików? 

U wielu bowiem.ludzi Pejęcie lekarstwa 
łączy się nierozerwalnie z pojęciem spe 
cyfiku. Nie ma „Cholekinazy'* — nie moż 
na się więc leczyć. A- przecież ,„Cholago- 
ga“ jest takim samym środkiem leczni- 


czym, opakowanym jedynie w inne pudeł 
ka i oznaczonym inną nazwą. 

Przed wojną mieliśmy w Polsce około 
2.000 różnego rodzaju specyfików. Wiele 
najbardziej popularnych lekarstw wystę 
powało na rynku zwykle w kilkunastu 
postaciach, Wartość ich była ta sama, 
ale konkurujące ze sobą prywatne firmy 
próbowały wytworzyć wokół swych pro- 
duktów atmosferę wyłączności. Stałe pow 
tarzanie utartych sloganów reklamo- 
wych doprowadziło w końcu do tego, że 
ludzie zaczęli wierzyć, że np. „kogutek* 
jest lepszy od innych proszków, chociaż 
wszystkie miały jedne i te same skład- 
niki. 

Przyszła okupacja, Merck'j, Madaus'e i 
inne firmy hitlerowskie zarzuciły Polskę 


„Bezrobotni" znajdują zajęcie 


Zamiast „kokosów” uczciwa praca 


Nierobom i spekulantom odbiera się karty rejestracyjne 


Przez dłuższy czas nie mógł sobie 
Urząd Zatrudnienia dać rady z tzw. 
wiecznymi bezrobotnymi, którzy szereg 
miesięcy trwali w błogim stanie „poszu- 
kiwania pracy“. 

Byli to przeważnie ludzie beż żadnego 
zawodu, którzy — jeśli już chcieli zrobić 
tę „laske“ i przyjąć pracę — mieli na 
myśl jakieś nadzwyczajne. stanowisko 
dla siebie i płynące z niego „kokosy“. 

Obecnie przystąpiono do energicznego 
zwalczania tego niepożądanego zjawi- 
ska, jednakże nie drogą jakichkolwiek re 
presji. a bo prostu przez... zaoiiarowanie 
konkretnej pracy. A 

W tym celu wzywa się każdego z z4- 
rejestrowanych „bezrobotnych“ i wręcza 
mu adres przyszłego miejsca pracy. Są 


to przeważnie zakłady przemysłu odzie- 
żowego i włókienniczego oraz przedsię= 
Baraia budowlane. . 

W ten sposób znałazło zatrudnienie już 


kilka tysięcy osób. Wśród zarejestrowa 


nych „Bezrobotnych“ byli jednakże tacy, 
którzy i tym razem odmówili przyjęcia 
pracy. Tym odebrano karty rejestracyj- 
ne, będące dla nich doskonałym parawa- 
nikiem dła różnych czynności. 

„Bezrobotni“. krawcy np. w dalszym 
ciągu prowadzili chałupnicza wytwór- 
czość, figurując w kartotekach jako „po 
szukujący pracy". 

Tego rodzaju osobnikami winny się 
zająć Dzićlnicowe Rady Narodówe oraz 
komitety blokowe i domowe w celu prze 
konania ich o niewłaściwości takiego po 
stępowania. (sk) 


Z nowym rokiem akademickim | 


WSGW przenosi się do Olsztyna 


Studenci łódzcy pomogą odbudować swoją przyszłą uczelnię 


Z nowym 


rokiem. akademickim po-| 


tym celu pojadą na wakacje letnie do 


wstanie w Kortowie koło Olsztyna wyż-| Kortowa, gdzie będą pracować przy od- 


sza uczelnia rolnicza, zadaniem której 
będzie kształcenie kadr fachowców-rolni- 
ków. Uczelnia ta powstanie z połączenia 
dwu szkół gospodarstwa wiejskiego — 
łódzkiej i cieszyńskiej. - 

Przeznaczone dla uczelni obiekty w 
Kortowie są jednak; częściowo zniszczo- 
ne. Trzeba je dopiero odbudować. Odpe 
wiednie prace w tym kierunku prowadzi 
już Ministerstwo Odbudowy: 

Studenci łódzkiej Wyższej Szkoły Gos 
podarstwa Wiejskiego postanowili - po- 


móc państwu w szybszym doprowadze- 
niu budynków do stanu używalności. W 


budowie własnej uczelni. W pracach 
tych pomogą im uczestnicy studenckich 
obozów . społeczno - wypoczynkowych, 
przebywający w tym czasie w olsztyń- 
skim, 
Słuchacze WSGW w Łodzi zapraszają 
ronadto studentów pozostałych wyż- 
szych uczelni łódzkich do wzięcia udziału 
w odbudowie ich przyszłej szkoły. Stu- 
denci Politechniki, Uniwersytetu i Aka- 
demii Medycznej nie odmówią im zapew 
ne tej pomocy. 

Zgłoszenia przyjmować będą poszcze- 
gólne komitety, uczeliiane Zrzeszenia 
Studentów Polskich. (ks) 


swoimi, często bezwartościowymi, prepa- 
ratami, których ogólna ilość przekraczała.. 
70 tysięcy. Tu można było dowoli wybie” 
rać.  Najrozmaitszego kształtu pudełką, 
pudełeczka, flakony i flaszeczki, wyszuka 
ne opakowania, barwne etykiety a wszyst 
ko po to, aby zasugerować chorego, że 
najlepszy jest właśnię ten lek, a nie żaden 
inny. 

Boten wyzwolerie. Przez kraj przewi* 
nęły się nowe rodzaje specyfików, często 
takie, które dotarły do nas tylko jeden 
raz, Lubujący się w zagranicznych naz- 
wach lekarze zaczęli je zapisywać cho- 
rym narówni z poniemieckimi, których du 
że zapasy znajdowały się jeszcze w maga 
zynach. Powstał chaos, w kił5rym trudno 
się było rozeznać. : 

Minęło pięć lat. Nadszedł czas, aby upo 
rządkować sytuację i na tym odcinku. 
Podjęto pierwsze kroki. Ministerstwo 
Zdrowia opracowało już specjalny leko- 
spis, zawierający wszystkie lekarstwa, po 
trzebne przy leczeniu najrozmaitszych cho 
rób. Lekarstwa te będziemy produkować. 
Pozostałe zaś specyfiki, rozmaite „złote 
krople“ skazane są na wymarcie. 

Lekarstw nam, poza nielicznymi wyjąt- 
kami nie brakuje. Ten mit o ich braku 
tworzą między innymi i sami lekarze. Tru 
dno im się jeszcze bowiem odzwyczaić 
od wypisywania na receptach łącznie z 
nazwą lekarstwa i nazwy firmy, która je 
produkowała. Zapisuje naprzykład taki 
lekarz „Cebion* i zaznacza, że musi być 
Merck'a. W aptece „Cebionu* nie ma. Za 
pasy się wyczerpały. Jest natomiast wita- 
mina C produkowana przez inną firmę, 
mająca te same właściwości lecznicze. 
Ale chory nie chce jej przyjąć, lekarz za 
znaczył mu bowiem, że musi być właśnie 
„Cebion'*. 

Zaczyna się szukanie po wszystkich ap 
tekach. Chory coraz bardziej utwierdza 
się w przekonaniu, że musiał być to rzeczy 
wiście dobry środek. skoro go wszędzie 
wykupili. 

Albo inny przykład. Są lekarstwa, któ- 
re sprowadza się nadal z zagranicy, ale 
ze względów oszczędnościowych pakuje u 
nas w kraju. I tutaj apteki spotykają się 
często z odmową kupna. Bo to już nie te 
samo. Tamto dawne było lepsze. 

Z tym mitem opakowań į ustalonych 
nazw musimy zerwać. Leczenie nie zale” 
ży przecież od kształtu butelki, ale od te- 
go co ona zawiera. Lekospis wchodzi w 
życie od 1 stycznia 1951 roku, Do tego 
więc czasu lekarze winni się z'nim grun- 
townie zapoznać. A z przepisywaniem le 
karstw, których nie ma, i nie będzie — 
trzeba raz wreszcie skończyć, (m) 
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łaściwy system szkolenia 


obowiqzywać będzie od września we wszystkich szkołach zawodowych 


Gwałtowne tempo rozwoju naszej gos- 
podarki stwarza poważne zapotrzebowa- 
nie na wykwalifikowane kadry we wszy 
stkich jej gałęziach, Przemysł nasz prze* 
kroczył o 75 proc. produkcję przedwojen 
ną a w okresie Planu 6-letniego produk- 
cja jego wzrośnie o 150 proc, 

Szeroko zakreślony plan rozbudowy na 

szego przemysłu wymaga stałego dopływu 
wykwalifikowanych fachowców, inżynie- 
rów, techników, majstrów i robotników, 
którzyby mogli wypełnić zadania, jakie 
na nas nakłada planowa gospodarka soc- 
jalistyczna. 
__ Aby zagwarantować więc przemysłowi 
dostateczne kadry fachowców trzeba pra 
widłowo gospodarować istniejącymi sila- 
mi oraz stworzyć właściwy system i plan 
szkolenia nowych kadr. 

Na temat ten rozpoczęto wczoraj, w sali 
teatru „Melodram“, dwudniowe obrady 
dyrektorów szkolnictwa zawodowego Mi- 
nisterstwa Przemysłu Lekkiego, w któ- 
rych udział wzięli: wiceminister MPL 
inż. Golański, wiceprezes CUSZ-u inż. Po 
morski oraz przedstawiciel ZNP ob, Go- 
dlewski. 

Dotychczas program szkolenia zawodo” 
wego oparty był na starych zasadach. 
Przedwojenne kadry naszych techników 
wychowane zostały na bazie kapitalistycz 

~ nej techniki, obcej technice socjalistycz- 
nej. 

Jednym więc z niezmiernie ważnych za 
dań szkolnictwa zawodowego jest przesz- 
kolenie czynnych już dziś kadr fachow- 
ców, wypełnienie w ich wykształceniu 
tak zawodowym jak i ideologicznym o- 
wych braków, które są poważną przeszko 
dą w wykonywaniu przez nie zadań, za- 
kreślonych planową gospodarką socjalisty 
czną. 

Wiąże się z tym także zagadnienie opie 
ki nad wysuniętymi. Dotychczas opieka 
ta niezawsze była wystarczająca. Hasło 
„jak najwięcej wysuniętych, ale ani jed- 
nego wysuniętego bez uprzedniego prze- 
szkolenia” znajdzie w tym roku pełmą 
realizację. 

W okresie Planu 6-letniego ilość wysu- 
niętych będzie stale wzrastać, proporcjo- 
nalnie więc do tego wzrastać musi ilość 
kursów szkoleniowych. Zaznaczyć przy 
tym należy, że poczynając od roku bieżą- 
cego robotnicy będą wysuwani nie tylko 
na stanowiska produkcyjne, ale i na sta 
nowiska administracyjne. x 


Poważnej reorganizacji ulega także i 
szkolenie nowych kadr. W ramach Planu 
6-letniego przeszkolimy około 25 tys. te 
chników, z tego część w szkołach zawo” 
dowych MPL reszta zaś w innych, admi- 
nistrowanych przez CUSZ, 

Węzłowym zagadnieniem dła reorgani- 
zacji planu szkolenia zawodowego jest 
sprawa ustroju szkolnictwa i długość cy- 
klów nauczania. Poczynając od września 
wydajność naszych szkół zostanie poważ- 
nie zwiększona, co w żaden sposób nie 
oznacza obniżenia zawodowej przydatnoś 
ci absolwentów. 

Prawidłowy system szkolenia kadr pole 
gać więc będzie na skróceniu cyklu szko 
leniowego, a jednocześnie na intensyfika 
cji nauki, która pozwoli na zastosowanie 
nieobniżonego programu w skróconym 0 
cały rok okresie nauczania. 

Wyeliminowanie z programów Szkół 
przedmiotów zbędnych pozwoli na więk- 
szą specjalizację szkolenia. Dużą pomocą 
w opracowaniu nowego systemu dla szkol 
nictwa zawodowego okazały się doświad- 
czenia radzieckiego szkolnictwa. 

Zagadnienie kadr gospodarczych to nie 
tylko sprawa ilości, ale także sprawa obli 


W woj. łódzkim 


cza ideologicznego, Potrzeba nam takich 
sił fachowych, takich inżynierów, techni- 
ków i majstrów, którzyby rozumieli poli 
tykę klasy robotniczej, 

W tym też celu podjęte będzie szczegól 
nie szeroko zagadnienie kursów ideologi- 
cznych dla nauczycielstwa, współpra- 
tc, ZMP oraz Komitetów Rodzicielskich 
z nauczycielstwem w szkole, Wszystko to 
ma na celu podniesienie poziomu świado 
mości klasowej oraz poziomu ideologicz- 
nezo przyszłych kadr technicznych. 

Po raz pierwszy też stanie w tym ro- 
ku przed dyrektorami szkół zawodowych 
konkretny plan szkolenia, Dotąd zarówno 
napływ kandydatów jak i samo szkole- 
nie oparte było na żywiołowości. Teraz 
dyrekcja szkoły musi sobie zdawać sprawę 
kogo ma szkolić, jak szkolić i dla kogo 
szkolić, musi wiedzieć w każdej chwili 
jek przebiega to szkolenie na powierzo- 
nym jej odcinku. 

Na zakończenie pierwszego dnia obrad ze 
brani uchwalili rezolucję, w której posta- 
nawiają dołożyć starań i wysiłków dla 
wyszkolenia Polsce Ludowej nowych, ide 
owych i pełnowartościowych kadr inte- 
ligencji technicznej. (w) 


powstają nowe bur 


TBS opiekuje się młodzieżą szkół średnich i wyższych 


Jedną z ważnych bolączek naszego 
szkolnictwa średniego į wyższego jest 
sprawa burs i pomieszczeń dla studentów. 
Nie wszyscy przecież mają własne miesz 
kania, a tylko niewielu może przebywać 
u znajomych, zamieszkałych w miejsco- 
wości. gdzie mieści się szkoła. Dlatego 
też ceiową į pożyteczną jest działalność 
Towarzystwa Burs i Stypendiów. 

TBS prowadzi na terenie wajewódź- 
twa łódzkiego dwadzieścia dwie bursy, 
w których przebywa ) 
dziewcząt. Bursy te istnieją przeważnie 

rzy szkołach średnich. W okresie naj- 

liższych sześciu lat Towarzystwo uru- 

chomi dalsze trzynaście burs, powię- 
kszając tym samym ilość miejsce do 
5.600. 


W Łodzi czynna jest tylko jedna bur- 
sa. Mieści się ona przy Al. Kościuszki 70 
i przeznaczona jest dla studentów szkół 
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artystycznych. Bursa przy uł. Dąbrow 
skiego 87 znajduje się w trakcie budo- 
wy. Buduje się także bursy w Łęczycy, 
Brzezinach, Tomaszowie Maz., Radom- 
sku i Wieluniu. > 

Drugi odcinek działalności TBS to sty- 
pendia, Obecnie wypłaca się w woj, łódz- 
kim ogółem. 2360 stypendiów, z czego w 
samei Łodzi 440. Ogólna suma wypłat z 
tego tytułu wyniesie w ciągu roku aka- 
demickiego 57 milionów złotych. Towa- 
rzystwo zamierza w dalszej swej dzia- 
łalności powiększyć znacznie ilość wy- 
płacanych stypendiów i podwyższyć ich 
stawki. Na to wszystko jednak potrzeb- 
ne są fundusze. Dlatego też tydzień TBS 
jaki rozpoczął się w ubiegłą niedzielę 


przebiegnie w całej Polsce pod znakiem 


popularyzacji zadań i celów Towarzy- 


stwa. 
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Bilans Festiwalu filmów GSR 


W czasie Dni Filmu Czechosłowackiego o Pol 
sce, wyświetlano dziesięć filmów  pełnometra- 
żowych. cztery kukiełkowe i 3 rysunkowe tak, że 
program tych Dni był pełną rewią bogatego do- 
robłeu kinematografii naszego  bratniega narodu. 

Do najlepszych jej osiągnięć należy wielki film, 
historyczny „Praga w roku 1848“, zrealizowany z 
okazji stulecia Wiosny Ludów. W niezwykle in- 
teresującym filmie tym _zademonstrowane nam 
bardzo udaną próbę analizy ówczesnych faktów 
historycznych, z uwzględnieniem szeroka potrakto 
wanego tła społecznego. 


Próby przedstawienia na ekranie konfliktów 
społecznych widzieliśmy również w dwóch in- 
nych filmach: „Dwa ognie“ i „Pragnienie“, Cho- 
ciaż są to filmy bardzo różne, łączy je jednak 
podobny sposób ujmowania ludzkiej zbiorowo 
ci, idącej naprzód w ustawicznej walce o popra 
wę bytu, o prawo do pełnego, wolnego życia, 


Film „Dwa ognie“ ukazuje nam środowiska ro 
botników cegielni, akcja filmu „Pragnienie“ — 
bardzo aktualna i związana z problematyką dnia 
dzisiejszego — rozgrywa się na wsi. 
Komediowy charakter ma film zatytułowany „Kto 
poty referenta Trziszki*, w którym znajdujemy 
duż: satyry na biurokrację i mnóstwo dowcip- 
nych sytuacji, W filmie tym podkreślono ogrom 
ną rolę stowarzyszeń muzycznych i chórów w Cze 
chosłowacji, która, jak wiadomo, należy do naj 
bardziej umuzykalnionych krajów świata, 

Film „Dziś o pół do jedenastej* to film sen 
sacyjno-kryminalny, ele od amerykańskich filmów 
tego samego typu różni się swoją tendencją wycho 
waweza. 

Charakterystyczny dla całej czechosłowackiej 
twórczości filmowej zwrot ku tematyce współ 
czesnej zaznaczył się szczególnie dobitnie w „No 
wej Czechosłowacji“, gdzie | zademonstrowano 
num fragmenty życia dzisiejszej Czechosłowacji, 
budującej nowe życie i pokazano piękno zabyt 
ków starej Pragi oraz folklor tego kraju. 

KRewelację w dziedzinie filmu dokumentalnego 
stanowi pełno-metrażowy film o XI Zlocie Soko 
łów, który odbył się w ubiegłym roku w Pradze. 

Zdumiewają nas wyniki, jakie Czesi osiągnęli 
w dziedzinie filmów  kukiełkowych i rysunko 
wych. Kapitalna jest pełna humoru i satyry ku» 
kiełkowa parodia amerykańskich filmów cowboy- 
skich zatytułowana „Pieśń prerii”, Niemniej dos 
konate są dwie kukietkowe groteski, w których 
wysiępuje słynny Pan Prokouk rozprawiający się 
z najrozmaitszymi objawami kołtuństwó, lenistwa, 
opieszałości i niedbalstwa, 

Jak z pobieżnego tego zestawienia wynika, do 
robek kinematografii czechosłowackiej jest bar 
dzo poważny, Zasadniczą jego cechą jest realizm 
i nawiązanie tematyczne do dnia dzisiejszego. 


L. LINKOW 


Wawiłów jęknął pod wpływem straszne 

go bólu, zagryzł wargi i siadł na lawecz- 
ę. 

— Gotowe! — powiedział Antos i uśmie 
chnął się jedynym swoim czarnym okiem. 
— Następnym razem nie będziesz okrę- 
cał sobie ręki szkutem! 

O, z jaką rozkoszą schwyciłby teraz 
Wawiłow lancer i wbił go w gardło żnie- 
nawidzonego szypra! 

Być może, że Antos zauważył złość, któ 
ra mignęła w oczach Rosjanina, bo mach- 
nął ręką i marynarze wyszli. 

— Wawiłow! Jesteś zdrajcą Rosji. Dla- 
czego jesteś zły na swój zbawca? 

— Do czego ja się teraz nadaję? — Wa 
wilow podniósł zabandażowaną rękę, 

— Twój sprawa zła! Zupełnie zła! Ma 
rynarz bez ręki! — psik! Na nic! 

— Panie szyper! Czyż ja się ubiegałem 
o to, aby być marynarzem! Chciałem do- 
stać się do domu — na Wołgę, ziemię u- 
prawiać! 

Antos uśmiechnął się. 

— Pojedziesz na Wołgę, Wawiłow. Wy- 
sadzę cię na wyspie Tendra, stamtąd 
przejdziesz wbród na ląd. 

— Tam jest nasz posterunek graniczny, 
na Tendrze, służyłem tam... Rozstrzelają 
mnie, 

— Ile ludzi posterunek? 
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at Siedmiu. Naprawiają latarnię mor- 
ską. 

Antos uważnie zajrzał w szare, posępne 
oczy żołnierza. 

` — Oooo! Przeklęty ból! — Wawiłow 
skurczył się w męce. — Przeklęty ból! Za 
częło rwać! 

— Cierpliwości! — Antos zmarszczył 
się z odrazą. — Z tobą rozmawia się o po 
ważnej sprawie. Pójdziesz ze mną na wy- 
spę Tendra! 

Szyper wstał, wyjął z kieszeni paczkę 
papierosów, położył ją przed Wawiłowem 
i szybko wyszedł. 

Marynarze, którzy potem zeszli na dol 
ny pokład ze zdziwieniem zobaczyli w le- 
wej, drżącej ręce Wawiłowa papierosa ze 
złotą obwódką. 

— Ognia dajcie, proszę! — podał im pu 
dełko zapałek. — Zapal! 


— Dobra... — powiedział jeden z ma- 
rynarzy i wesoło uderzył Wawiłowa po 
plecach. — Rosyjski żołnierz to zuch. 


ROZDZIAŁ VI. 


Wschód słońca był niezwykły. Wyczer 
pany po nocnym szaleństwie wiatr prze- 
gnał z zachodniej części nieba wszystkie 
chmury i jak gdyby stracił przy tym reszt 
ki swej mocy — ucichł. Tylko na wscho- 
dzie widniały pasma jak by nie jesiennych 


letnich obłoków. Powoli gromadziły się 
jeden za drugim wznosząc się dwiema 
wielkimi wieżami. Wśród nich narodził 
się dzień. Bladoróżowy kolor zdobiący po 
czątkowo brzeżek wieżowej chmury, pra 
wie natychmiast przerodził się w jasno- 
czerwony, a potem purpurowy. Kolory 
zmieniały się z błyskawiczną szybkością, 
chmury odrzucały je na powierzchnię mo 
rza, które nie uspokoiło się jeszcze i cięż- 
ko dyszało, podnosząc grzbiety martwych 
al. 
W przerwach między falami woda by- 
ła ciemno - niebieska, prawie czarna. Na 
zboczach fal im wyżej, tym cieplejsze się 
stawały odcienie: jaskrawo szmaragdowe 
kolory przechodziły w jasmozielone, a na 
grzbietach fal wydawały się różowe. 

Morze, jeszcze kilka minut temu zimne 
i ponure, wracało do życia. Szkarłatne pa- 
smo na wschodzie uniosło się w górę i z 
wody wypłynęło słońce, 

Wieże obłoków przeistoczyły się w 0- 
kręty, podniosły kotwice i popłynęły pod 
różowymi żaglami na północ. W pogoni 
za nimi, kołysząc się na martwej fali, po- 
suwała się „Waluta“ i zostawiała za rufą 
długie, szare pasmo dymu. 

Jermakow, który kochał morze, zapom 
niał o wszystkich krzywdach z ubiegłej 
nocy i zaczął potrząsać swoim pomocni- 
kiem, który spał tuż przy sterze. 

— Spójrz, jak pięknie! 

Repiew skoczył na nogi. 

— Co?!... — krzyknął. 

— Mówię, że to jest piękne! — Andrzej 
pokazał ręką na słońce. 

— Aaaa... — przeciągnął Repiew. — 
Wschód, jak wschód! = 

— Nigdy nie będziesz marynarzem, ni- 
gdy w życiu! — westchnał Termakow. 


— Nie będę... — obojętnie zgodził się 
Repiew. 

— Masz rację! — Andrzej odwrócił si 
z przykrością. — Jakże można nie kochać 
takiego piękna! i 

Kochał morze i podczas ciszy, kiedy ża- 
gle wisiały, jak bezwładne kawałki płót- 
na i wpatrywały się w wielkie zielonka- 
we lustro; kiedy delfiny o błyszczącej, 
czarnej, jakby lakierowanej skórze wygi- 
nały plecy i robiły figle, koziołki, dawały 
nurka i znów pojawiały się; kiedy milczą 
ce mewy lekkimi ruchami wąskich skrzy- 
dełek ro podnosiły się wysoko, wysoko pra 
wie znikając z oczu, to znów szybko pada 
ły w dół i ledwo dotykając łapkami wody 
wyławiały maleńkie, czerwonawe raczki. 

Kochał też spokojne noce, kiedy lekki 
wiatr dął od brzegu i ledwo słychać było 
świergotanie jaskółek. 

Lubił też huraganowe porywy wiatru, 
które nieoczekiwanie napinały żagle i nie 
Senj wachtowym spać przy szku: 
tach. 

Lecz najbardziej kochał Andrzej morze 
w czasie największej burzy, takiej, jaka 
była zeszłej nocy. Tutaj nie ma czasu na 
ziewanie! Bez przerwy szumi szalona wo- 
da, wiatr zrywa sprzęt i żagle, chmury 
zaczepiają o grzbiety fal, a fale, jak roz- 
juszone zwierzęta, rzucają się na statek, 
biją go i ściskają, grożą utopieniem, znisz 
czeniem, a ty stawiasz czoło żywiołowi, 
walczysz z nim i zwyciężasz!... 

Repiew spędził również całe swoje życie 
nad morzem, ale nie lubił go. Nie lubił 
przygnębiającej morskiej jednostajności, 


niecierpiał przenikliwych krzyków cza: 
jek, przejmującego wiatru. Nie podzielał 
zachwytu Jermakowa i nie rozumiał go, 

(D;c.n.) 
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Paten 


Zieśony samochód 
czyli 
ma czyj koszt? 


W światłach latarni drzemie pusta ulica. 
Mieszkańcy ul. Kopernika, po całotygodnie- 
wej pracy w fabrykach i urzedach, raczą się 
dobrze zasłużonym odpoczynkiem. Naraz ciszę 
nocną przerywa niemożliwy To zniesienia 40- 
skot, dobiegajzcy z posesji nr 37. Ktoś waii 
młotem w blache, systematycznie i wytrwale. 

We wszystkich oknach ukazują się zaspane 
twarze łokatorów. Szyby aż drżą od wstrzą- 
sów. Ce sie stało? Pali się, czy ca?... Znicecier- 
pliwiemi, wybierają na dwór, by sprawdzić, co 
się na halaśliwej posesji dzieje. 

— (o wy tu wyrabiacie? — padają zdener- 
wowane głosy. 

— Naprawiamy samochód pana dyrektora, 
ho jutro wybiera się na wycieczke — brzmi 
odpowiedź. 

— Jakiego pana dyrektora? — indagują w 
dalszym ciagu. 

Ponieważ nie nstyszeli na to żadnej odpo- 
wiedzi, wkroczyli na oświetlone reflektorem 
podwórko. Tutaj mięści się Państwowe Przed- 
siębiorstwo Urządzeń Klimatycznych — Mon- 
tażownia nr 2, sasiadujące bezpośrednio z bło 
kami mieszkalnymi. 

Na podwórku stoi 
zielony samochód 0532 
bowy, z rezmontowa- 
nymi kołami, Obok, w 


kuźni dwóch mecha- 
ników prostuje na 


kawadle błotnik. Za- 
raz zabiorą się do że- 
laznego talerza jedne 
go z kół. To dopiero 


będzie „mużyka”! 

Na nic zdały się prośby i groby. Mechani- 
cy wafli młotami, ile wlazio. Nie było z kim 
rozmawiać. Dyrektor skrsł się gdzieś w 
warsztacie. Zrozpaczeni lokatorzy rozeszli się 
do mieszkań. Mo szóstej rano nie zmrożyli 
oka. 

W kilka minut po godzinie szóstej, zielony 
samochód z furkotem wyjechał na lice... 

« a * 


Wielu ciekawych rzeczy dowiedzieli się Inka 
torzy o zielonym samochodzie w dwa dni póź- 
niej, tj. 30 maja. Kiedy o R-ej rano zajrzeli 
na podwórko posesji nr 37, samochód stał, zno 
wu na stojakach. Kręciło sie przy nim dwóch 
mechaników. Jeden ieżał pod wozem, drugi na 
prawiał coś w motorze. Tego redzaju stan rze 
czy trwał przez cały dzień następny, aż do 1 
czerwca włacznie. Generalny remont prywatne 
go samochodu pana dyrektora w państwowym 
przedsiębiorstwie, przy użyciu tamtejszych 
pracowników, przebiegał przez okres trzech 
dni z niesłabnacym natężeniem, O socjalistycz 
nej dyscyplinie pracy nikt tutaj widocznie nie 


słyszał, bo wszystkie te czynności odbywają 
sie w godzinach przeznaczonych na zajęcia 


służbowe. Nie ma tygodnia, aby któryś z ro- 
hotfników nie był odciagany od swych zajęć 
w moatażowni į „dłubał* coś przy wozie. 
Wierzymy, że sprawą zielonego samochodu 
Nr H 25080 i jego właściciela. zainteresują 
się właściwe czynniki. Lokatorzy. 


Centralny Zakład Włóktennictwa 
powstol w ostatnch dniach w Łodzi 

W Lodzi powolano do życia Centralny 
Zakład Włókiennietwa, jako  jednostke 
naukowo-techniczną, podległą Polskiemu 
Komitetowi Normalizacyjnemu. 

Nowopowstały zakład ma za zadanie 
opracewanie szczegółowych norm tech- 
nicznych dla wszystkich galęzi przemysłu 
włókienniczego oraz prowadzenie syste- 
matvcznych studiów w zakresie maszy- 
noznawstwa 1 terminologii technicznej w 
tym przemyśle. 

Na czele zakladu stanał znany faeho- 
wiec w dziedzinie włókiennictwa, dyrek- 
tor techniczny Państw. Zakładów Prze- 
mysłu Bawelnianego im. Staiina w Lo- 
dzi ob. Egierski. 
UNUICHUUUIUUUTOLLUULULU U LLLELULLUULLLLLLLLELLLELI 


W odpowiedzi na nosze artykuł 


rrzedhórz otrzyma kino 


w związku z zamieszczonym przez nas W 
dniu 27 ub. m. listem czytelników z Przedbo- 
rza, otrzymaliśmy z Centrali Rozpowszech- 
niania Filmów w Łodzi wyjaśnienie następu- 
jacej treści: 

„Przedbórz odwiedzany był przez kino 0b- 
jazdowe w marcu, kwietniu i majn po dwa ra- 
zy. Częstsze przyjazdy kina są ze względów 
technicznych niemożliwe. Od sierpnia jednax 
ODRE uruchomi w tej miejscowości kino sta- 
łe, tak że narzekania mieszkańców ustaną cał- 
kowicie”. 


Dom będzie wyremontowany 


27 


W numierże z dnia ub. m. zamieściliśmy 
notatkę pt. „Podcienie i remonty", w której 
mieszkańcy domu przy ul. Pabianickiej skar- 
żyli się na warunki w jakich znajduje się za- 
mieszkały przez nich dom. 

W związku z ta notatka Preżydium Rady 
Narodowej — Wydział Ogólny — powiadomił 
nas wczoraj pisemnie, że dom przy ul. Pabia- 
nickiej 30, poddany będzie remontowi jeszcze 
w roku bieżącym. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Las, powietrze i słońce 


Wesoło i 
tt " . ba 
„Express“ z wizytą w ośrodku kolonijnym CZPB 


Wśród gęstych sosnowych lasów, w su 
chej i zdrowej okolicy, mieści się ośrodek 
kolonijny CZPB. Na odwiedziny wybra- 
liśmy dzień, w którym rozpoczyna się no 
wy turnus. Ostatni uczestnicy poprzed- 
niego turnusu opuścili ośrodek w sobotę. 
Dziś od samego rana zjeżdżają się wygod 
ne autobusy PKS-u i samochody z róż- 
nych zakładów przemysłu bawełnianego 
przywożąc dzieci z Łodzi, Zgierza, Ozor- 
kowa, Pabianic į Żyrardowa. 

Bieżący turnus, który trwać będzie ca 
ły miesiąc. przeznaczony jest dla „przed= 
szkolaków” tj. dzieci w wieku lat 4—6. 
Nic więc dziwnego, że mikrusy natych- 
miast po przyjeździe czują się tak jakby 
tu był ich dom. V7 ruch poszły od razu 
wszelkie urządżenia jordanowskie jak 
ślizgawka itp. Wszystkie buzie są uśmie- 
chnięte., O „wywiad“ jest bardzo trudno 
— malcy nie dają się oderwać od zaba- 
WV. 

Na uboczu stoi ładna dziewczynka trzy 
mając za rękę wychowawczynię. Patrzy 
zazdrośnie w stronę bawiących się koleża 
nek i kolegów, ale widać, że się jeszcze 
nie może zdecydować. Na buzi poznaje- 
my ślady niedawnego płaczu. Zawieramy 
znajomość. 

— Ja: się nazywasz? 
Basia Krawczyk. 

Ą skąd jesteś? 

Z Pabianice. 

A dlaczego płaczesz? 
Bo chcę do mamusi. 
Ostatnie pytanie było 


UFA 


jednak trochę 


Miasteczko dz 


POPOWO PTELY W FOOPY NE FOO TE RAEE A NPOGWYTEONTOPNNEFYUPEOTYTEWIYYOENN LLU 


szybko upływa czas na całodziennej zabawie. — 


niefortunne, bo spowodowało nowy wy- 
buch płaczu. Po chwili jednak uśmiech 
rozjaśnia jej twarzyczkę. Wychowawczy 
ni wyjaśnia nam, że Basię odwiozła na 
kolonię matka i dlatego rozstanie było 
szczególnie ciężkie. Inne dzieci, które po 
żegnały się z rodzicami przed wejściem 
do autobusu, nie płakały wcale. 

Odwożenie swoich pociech na kolonie 
jest wprawdzie dowodem szczególnej tro 
ski matek, ale stwarza przy tym niepo- 
trzebne komplikacje, tym bardziej, że 
dzieci są na miejscu wyjazdu przyjmowa- 
ne przez wykwalifikowane wychowawczy 
nie i jadą pod dobrą opieką. A odwiedzić 
je można przecież w każdą niedzielę 
i święto. ; 

Udajemy się na zwiedzanie położonych 
w lesie will o „bajkowo“ brzmiących naz 
wach jak: „Jaś i Małgosia“; „Pod czer- 
wonym kapiurkiem*; „Tomcio Paluch'*; 
„Marysia Sierotka“ i innych. 

W domku „Pod krasnołudkiem* instalu 
je się w tej chwili grupka dzieci z Ło- 
dzi. Wychowawczyni przydziela im łóżka 
w Sypialni, Każdy z malców stara się od 
razu zapamiętać swoje „miejsce zamiesz- 
kania", żeby wieczorem nie było nieporo 
zumień. 

Rozmawiamy tu z Irenka Szemiot z No- 
wo-Zarzewskiej 5. Od' pierwszej chwili 
czuje się tu doskonałe i prosi nas, żeby 
mamusia w niedzielę przyjechała oraz poz 
drawia swoje rodzeństwo — Jadżię i Pa- 
wła. 

Henio Łysiakowski jest też bardzo za- 


eci 


STR. 3 


powstanie 
w Kolumnie 


dowolony z przyjazdu na kolonie. Z roz” 
koszą wspomina śniadanie: „Dostaliśmy 
jedną żupę i jeszcze jedną zupę i ciastka 
z kremem i jabłka“. Wojtkowi Filipowi 
najbardziej się podobała jazda autem i 
bardzo żałuje, że się już skończyła, bo 
miałby ochotę się jeszcze przejechać. Lu- 
cynka Paltyta z Pabianic grzecznie się 
nam przedstawiła i... uciekła się bawić. 
Zabawa jest tu zresztą, obok wycie- 
czek w pobliskie malownicze okolica, naj 
ważniejszym punktem programu dnia, Wy 
pełnia ona prawie cały czas miedzy pięcio 
ma posiłkami. Ranne i wieczorne mycie 
pod ciepłymi prysznicami jest też nielada 
zabawą, a zamknięcie dopływu wody wi- 
tane jest zazwyczaj burzą protestów 1 
okrzykami w rodzaju ;,„,Ja chcę jeszcze!" 
_ Trochę inaczej będzie w przyszłym mie 
Siącu, gdy przyjadą dzieci z starsze, od 7 
do 12 lat. Większy nacisk zostanie położo 
ny na wychowanie społeczne młodych 
obywateli. y ; 
Program przewiduje pogadanki na róż” 
ne aktualne tematy i zorganizowanie sa- 
morządu o dość dużych uprawnieniach, któ 
ry nada też nowe nazwy ulicom, alajom 
i placykom w tym „miasteczku dziec”. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że w planach 
ORZZ i CZPB leży reorganizacja į znacz 
ne powiększenie ośrodka kolonijnego w 
Kolumnie, gdzie już obecnie nabiera sił 
i zdrowia do 600 dzieci na jednym turnu- 
sie. W 1951 roku będzie ich znacznie wię 
cej i stworzy się prawdziwe miasteczko. 


(0) 


Krwiodawcy i.. „krwiopijcy” 


Transfuzja ratuje życie 


Instytut Przetaczania Krwi spieszy z pomocą tysiącom chorych 


Wszystko zaczęło się napozór bardzo 
niewinnie Lekkie osłabienie, po tym: bó- 
le głowy, brak apetytu.. Te objawy trwa- 
ly blisko uwa miesiące. Nie pamiętam 
już z jakich przyczyn Helena udała się 
do lekarza. Był piekny majowy dzień. 
Siedziałem akurat nad ielietonem, gdy 
wpadła do mego pókoju z wypiekami na 
twarzy, mocno zdenerwowana. 

— Wyobraż sobie — zaczęła, głęboko 
wciągaąc powietrze, którego nie mogla 
chwycić biegne szybko po schodach — 
że przy okazjii dowiedziałam się od leka- 
-ża, iż mam złośliwą anemię. 

Jedna wizyta u lekarza. Druga. Za- 
strzyki W końcu traastuz jaj krwi. 

Udaliśmv sie do Instytutu Przetacza- 
nia Krwi PCK przy ul Armii Ludowej 
96 Poczekalnia była velna ludzi, Okaza- 
lo się jednak, że sä to krwiodawcy, a 
Helena bedzie załatwiona pierwsza. Za 
chwilę też poproszono ja do sali żabie- 
oowej, ja zaś tvmczasóm, jak zawsze 
wścibslki, rozpocząłem zwiedzanie, jeśli 
to tak można nazwać, Instytutu. 

— Pani Ireno. ilę dzistaj mielismy zgło 
szeń? — dr Stelkiewicz zagląda przez 
ramie pielegniarki do księgi. w której 
zapisywani sa zgłaszający sie na krwio- 
dawców 


} H . 
— Mamy iuż — iniormuje — Wodzacj0, B. AB Wazne to jest przy 


palcem pa stranie ksiegi — ponad 1500 
>sób zarejestrowanych. które systematv- 
cznie dostarczaja krwi dla cełów ieczni- 


= 


raca 4 


czych. Człowiek bez szkody dła „zdrowia 
może w ciągu roku dostarczyć 8 — 10 
szklanek czyli 2—25 litra krwi. Krwio- 
dawca otrzymuje za to wynagrodzenie 
w wysokości 25 złotych za | cm. sze- 
ścienny. W maju pobraliśmy około 600 
porcji tj. prawie 159 litrów. 

Ilość ta okazi:je sie jednak wciąż nie- 
wystarczająca, Krew ludzka znajduje 
bowiern coraz szersze zastosowanie przy 
rozmaitych zabiegach i kuracjach, poza 
tym zaś zgłaszają się po nią placówki 
zdrowia i szpitale z prowincji, gdzie nie 
ma jeszcze slacji przelaczania krwi. 

Każdego z kandydatów na krwiodaw- 
cę poddajemy dokładnemu badaniu — 
kontynunie w dalszym ciagu swe infor- 
macje dr Statkiewiez. 

— Wiec w pierwszym rzędzie odbywa 
sie badanie fzykalace czy kandydat nie 
posiada w organiźmie jakichś zmian 
chorobowych. -Po tym pobieramy krew 
celem zbadania opadu krwinek. ilości 1 
"akości czerwonych, oraz białych ciałek 
krwi, wykrycia ewentualnych chorób, 
które nie zostały ujawnione przy bada- 
niu poczatkowym oraz zaliczenią krwi 
do pewne: grupy. 

Ludzie bowiem posiadaja 
czterech zasadniczych 


krew nale- 
Grip A, 


niu. Każdy chory musi otrzymać 
tej grupy, do jakiej należy jego własna. 
Dr Stetkiewicz znika za drzwiami ga- 


binetu. Za kilka minut pielęgniarka wy- 
nosi buteleczkę napelnioną krwią. Celem 
wykluczenia możliwości śkrzepii jest 
cna zmieszana 2 cyfrynianem sodu. któ- 
ry odgrywa tu rolę skladnika konserwu= 
jącego. Zaopałrzona w kartke metrykal- 
ną, wypisanymi wszystkimi właściwo” 
ściami krwi, butelka niknie we wnętrzu 
chłodni czekając na zapotrzebowanie. 
Najwięcej widać tu butelek z krwią o 
orupie „0“ ona bowiem jest ta, która 
można zastosować ludziom przy wszel- 
kich grupach krwi. 

— Czy długo mam jeszcze czekać? 

Obejrzałem się. Za mną stała Helena. 
Za nią zaś w białym Tartuchu i czepki, 
którego nie zdażył jeszcze zdjąć po za” 
biegu doktór- -Helena była jaka$ inna, 
bardziej różowa. A może tylko mnie pa- 
rzącemiu przez cały czas na czerwoną 
krew tak się wydawało. Dość, że widzia 
tem pewna zmiane. 

— No teraż to już napewno bgdzie dos 


brze — roześmiał sie lekarz, śŚciawając 
czepiec. — Zupelna poprawa to kwestia 
dwu miesiecy. — Uśmiechnałem się rów 


nież. Helena zaś spojrzała 
wdzięcznością. 
Dzieki 


na niego Z 


stach. dzieki ludzi którzy 


NM. 


tu prawie codzień oddaja swa krew ode 
zyska ona zdrowie i wróci do społeczeń- 
zdrową. 

(j) 


stwa jako 


; pełnowartościowa 
iednostka. 
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Nasi 


TTLOPLLUDACU 


rzodownicy 


STANISŁAWA SIURA 

Młoda, kobieta o jasno blond włosach i uj- 
mujących rysach twarzy opowiada z entu- 
zjammem o swojej pracy. 

Do fabryki, tkalni PZPB nr 8, przy ul. Ja- 
raczą przybyła w 1947 r. Zaraz też stanęła w 
szeregu współzawodnictwa pracy. Początko- 
wo było trochę trudno, ale sukcesy nie dały 
na siebie długo czekać. 

Młodziutka tkaczka szybko awansuje i prze 
chodzi na obsługę 6 krosien. W tym też cza- 
sie zwraca uwagę kierownictwa zakładu na 
swą wydajną i wysokojakościową produk- 
cję. Nadchodzi pierwsze wyróżnienie. pierw- 
sza nagroda w ramach współzawodnictwa 

Od tego czasu praca jej osiąga coraz lep- 
sze wyniki, W pierwszym etapie współzawod 
nictwa br. otrzymuje znów, wyróżnienie i pre 
mię. 

'Tkaczka Stanisława Siura jest przykładem 
sumiennej i wzorowej pracownicy. Poza pra 
cą zawodową jest aktywnym członkiem za- 
kładowej organizacji partyjnej i uczestnicz- 
ką wielu fabrycznych imprez. Wśród koleża- 
nek cieszy się sympafią i szacunkiem. 
PETE TERE Z ZZ RZZOZOZZZOOZW DZ 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — „DOM OTWARTY” 


godz. 19.15 

Powszechny — „WIELKI CZŁOWIEK DO 
MAŁYCH INTERESÓW* — godz. 19.15. 

Nowy — Teatr nieczynny. 

Lutnia — „CÓRKA PANI ANGOT“ — 
godz. 19.15. 


Usa — „ROMANS Z WODEWILU" godz. 
19.30 
Arlekin — Teatr nieczynny, 


KINA | 


ADRIA — Kino nieczynne z powodu remon- 


tu. 

BAŁTYK — Zdradzieckie skały — 16, 18.30, 
gł. 

BAJKA — Hrabia Monte-Christo, I seria — 
18, 20. 

GDYNIA — Program aktualności nr 22. 

HEL — Koncert Becthovena — 16, 18, 20. 

MUZA — Droga do sławy — 18, 20. 

POLONIA — Kino nieczynne z powodu re- 
montu, 

PRZEDWIOŚNIE — Za siedmioma górami — 
18, 20. 

ROBOTNIK — Program składany — Dzieje 

jednej obrączki — Słoń i mrówka — Noc 
Noworoczna — Mistrz narciarski — Kim 
zóstanę — 18, 20. 

ROMA — Hrabia Monte - Christo, II seria — 
18, 20. 

REKORD — O szóstej wieczorem po wojnie 
— 18, 20. 

STYLOWY — Strój galowy — 18, 20. 

ŚWIT — Pan Habetin odchodzi — 18, 20. 

TẸCZA — Urodzony w październiku — 16,30, 
18.30, 20.30. 

TATRY (w ogrodzie) — Nieodrodna córka — 
15.30, 18, 20.30. 

WISŁA — Program składany — Szara szyjka 
— Siedem czarodziejskich płatków — Bie- 
giem Wołgi. —16.30, 18.80, 20.30. 

WŁÓKNIARZ — Legitymacja partyjna 
16.30, 18.50, 20.30, 

WOLNOŚĆ — Zwycięski powrót — 15.30, 18, 
20.30. 

ZACHETDTA — Zakochani sa sami na świecie — 
18. 20 

UNURNWNKUNNUMONUNNNUCHZENUSNNENM 


„Awrniei piłkarski miast 


zublin — Kielce 2:1 (1:0) 
Wałbrzych — Opole 4:1 (3:0) 
Bytom — Cieszyn 9:0 (4:0) 
Sosnowiec — Katowice 1:3 (1:2) 
Olsztyn — Warszawa 1:5 (1:89 


OGŁOSZ=NIA DROBNE 


ZAOŁ!'AROWANIE PRACY | POTRZEBNY pracow- 


nik fryzjerski meski. 
POTRZEBNA pomoc| Nowotki 117 (zakład 
domowa od zaraz. Wa | fryzjerski). 1279-2 
runki b. dobre. Piotr- 
kowska 57 m, 6. lub NAUKA 
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Zachodnia 34 m. 10. 7 klas. Krucza 19. m. 
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Redaktor Naczelny 
Piotrkowska 1042 tel 


chodnie 
zgromadzi na starcie najlepszych kolarzy z 
całej Polski. Lista zgło 
szeń powiększa się 2 
każdym dniem, wpły- 
„Al wają co raz to nowe 
nazwiska. 
Pierwszy zgłosił się 
zeszłoroczny zwycię- 
zea tego wyścigu T. 


E KRONIEWICZ Tel 
111-50 1 114-75. — Wydawra: „EXPRESS ILUSTROWANY" 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Nr 154 


Na trasie Łódź-Błaszki-Łódź 


Ponad 300 zawodników weżmie udział w dorocznym wyścigu kolarskim 


miał numer drugi. Następne numery starto- | w ciągu 6 godzin, A dystans ten wynosi oko- 


Tegoroczny wyścig kolarski o nagrody prze 
„Dziennika Łódzkiego” i „Ogniwa“ 


Sałyga. Tym razem 
Sałyga wystartuje do 
wyścigu oznaczony numerem pierwszym, Or- 
ganizaterzy postanowili bowiem, iż przyzna- 
wać będa kolarzom kolejne numery, w miarę 
napływania zgłoszeń. Leśkiewicz Jerzy, kole- 


ga klubowy Sałygi (Gwardia W-wa), będzie 


we otrzymali trzej muszkieterowie Kolejarza 
warszawskiego: Wrzesiński (3), Rzeźnicki (4). 
Królikowski (5). Licznie zgłosili się kolarze 
ze Stali (Poznań), którzy już bawią w Łodzi i 
trenują na szosie pabianickiej, 

Zgłoszenia napływają w dalszym ciągu i 
wszystko wskazuje na to, że obsada icgovocz- 
nego wyścigu będzie rekordowo liczna. Orga 
nizatorzy przewidują, że ogółem w trzech wy 
ścigach (licencja, kartkowicze i turyści) star- 
tować będzie ponad 300 zawodników. Tutaj 
trzeba zaznaczyć, że w myśl regulaminu w 
wyścigu startować mogą jedynie turyści zrze 
szeni w jakiejś organizacji sportowej, 

Ostatnio Sałyga z Leśkiewiczem irenowali 
na trasie wyścigu. Dystans Łódź — Błaszki i 
z powrotem w tempie treningowym przebyli 


Bez Czarneckiego, 


lecz z Dehiszem 


Skład Śląska na mecz pięściarski z Łodzią 


W obozie pieściarzy łódzkich wre górącz- 
kowa praca, Wszyscy są podekscytowani zbli 
żającym się terminem spotkania międzyukrę- 
gowego ze Śląskiem, 
które, jak wiadomo, 
przypada na sobotę 
dnia 10 bm. 

Śląsk odkrył wre- 
szcie przyłbicę i po- 
dał skład w jakim za 
mierza wystąpić na 
ringu łódzkim. Spect 
od boksu studiują go 
teraz uważnie, oma- 
wiają szanse, 
nują zmiany, cieszą 
się na myśl, o wal- 
kach dobrze dobra- 
nych par, 

ZADORA, GRZYWOCZ, 


propo 


BRZEZIŃSKI, 
REMPA, MACIEJEWSKI, SZNAJDER, NO- 
WARA, DRAPAŁA — oto nazwiska, wyczy- 
tane z pisma nadesłanego przez Śląski OZB. 


Ustałonego w ub. tygodniu składu łódzkie- 
go nie udało się utrzymać. Zaszły zmiany w 
obsadzie dwóch kategorii. Jedna, może i osła 
bia nieco naszą reprezentację, ale druga nie- 
wątpliwie wzmocni ja i to w sposób bardzo 
poważny. Jak się okazuje, Czarnecki posta- 
nowił zakończyć swą piękną karierę czynne- 
go pięściarza i będzie pracował nadal dia 
sportu bokserskiego ale już w charakterze sę 
dziego. Zasłużony pięściarz ten ustąpił miej- 
sca Mateckiemu. 

Bardzo pocieszającą jest natomiast wiado- 
mość o powrocie na ring Debisza, który już 
wyleczył kontuzjowaną rękę i, jak oświad- 
czył, jest gotów do wałki, 

Tak więc w sobotę reprezentacja Łodzi wy 
stąpi przeciwko Śląskowi w składzie: ANIE- 
LAK, MATECKI, ZAJĄCZKOWSKI, MAR- 
CINKOWSKI, DEBISZ, OLEJNIK, WIECZO 
REK, JASKÓŁA, Mecz odbędzie się w hali 
Włókniarza na Widzewie. Początek wałk wy- 
znaczono na godz. 19.30. 


Sukcesy młodych kling 


na Głównych Szermierczych Mistrzostwach Polski 


W Hali Ludowej we Wrocławiu odłsyły się 
Główne Szermiercze Mistrzostwa Polski. 

We florecie męskim startowało 36 zawodni- 
ków, Walki stały ma bardzo dobrym poziomie 
przy czym dominowali młodzi zawodnicy. Mi 

y ` strzostwo zdobył Czaj 
kowski. który prze- 
grał jedynie z mło- 
dym Pawłowskim z 
Warszawy. Koiejność 
miejsc: 1) Czajkow- 
ski, 2) Rydz (Katowi- 
ce), 3) Przeżdzieck) 
(W-wa), 4) Twardo- 


tan (Kraków), 


We florecie kobiet mistrzostwo zdobyła dru 
żyna Ogniwo (Warszawa), która w decydu- 
jącym meczu pokonała Stal (Katowice) w sto 
sunku 8:1. 

W. szpadzie i florecie pań dobrze wypadły 
zawodniczki wrocławskie. trenowane przez 
fechtmistrza Kuleczkę. W finałe klasy I flo- 
retu, klasyfikacja przedstawia się następuja- 
co: 1) Skupieniówna (Katowice). 2) Sołtaaów 
wna (Kraków), 3) Markowska = Kwietniewska 
4) Strzempkówna (Katowice), 5) Wieczorków 
na (Radlin). 6) Nawrocka (Warszawa). W kla 
sie II: 1) Zamkiewicz (Wybrzeże), 2) Niwicka 
(Wrocław). 3) Chorzówna (Wrocław; 4) Shy- 
chła (Wybrzeże). 5) Duczyńska 'Wybrzeżej. 

Mistrzem Pólski w szpadzie męskiej został 
Nawrocki z Katowic. 2) Zawadzki (Budowla- 


ni — Kraków). 3) Przeździecki (CKWS — 
Warszawa) — największa niespodzianka mi- 
strzostw, 4) Soltan (Krakówj, 5) Krzywicki 
(Kraków), 6) Sokół (Poznań). 

„We florecie panów zwyciężył Czajkowski, 
2) Rydż, 3) Przeździecki, 4) Twardokśs, 5) So- 
bik. 6) Sołtan. 3 

Klasyfikacja we florecie drużynowym ko- 
biet: 1) Ogniwo (Warszawa), 2) Stal (Katowi 
ce), 3) Unia 'Sopot), 4) Związkowiec (Wrac- 
ław), 5) AZS (Wrocław). 6) AZS (Poznań). We 
wszystkich broniach startowało 32 kobiety 
i 46 mężczyzn. 

Cechą charakterystyczną tegorocznych rii- 
strzostw są zwycięstwa młodych zawodników, 
jak Rydza. Twardokęsa, czy Przeździeckiez0 
nad znanymi już od wielu lat szermierza:ni. 

Mistrzem w szabli został niespodziewanie, 
ale zupełnie zasłużenie inż, Suski (AZS Wc- 
cław). A 

Poniósł on w finale tylko jedną porażkę z 
Zawadzkim z Krakowa. Suski pokonał m. “n. 
Sobika. Czajkowskiego, Dobrowolskiego i Za 
błóckiego, Wicemistrzem Polski został re've- 
lacyjny junior Pawłowski z Warszawy. Pc- 
ziom wałk finałowych był bardzo wysoki, a 
wałki niezwykle zacięte. 

Ostateczna klasyfikacja w szabli: 1) Suski 
(AZS Wrocław) — 6 zwycięstw, 2) Pawiowski 
(Warszawa) — 5 zwycięstw, 3) Dobrowo'ski 
(Wrocław) — 4 zwycięstwa, 4) Zabłocki (Kra- 
ków) — 4 zwycięstwa, 5) Sobik (Katowice) — 
3 zwycięstwa, 6) Czajkowski — 2 zwycięstwa. 


Młodzież szkolna na starcie 


Dwudniowe mistrzostwa |. atletyczne szkół średnich 


Wzorem lat ubiegłych Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Łódzkiego organizuje w dniu 5 i 7 
czerwca br, mistrzostwa lekkoatletyczne mło- 
dzieży szkół średnich  ogólnokształcących i 
Zakładów Kształcenia Nauczycieli, które od- 
bedą się na boisku Włókniarza „Widzew“ — 
przy ul. Armii Czerwonej 87. 

Do zawodów zgłoszonych zostało 15 zespo- 
| łów męskich oraz 9 zespołów żeńskich, co sta 
| nowi około 500 zawodników i 200 zawodni- 
czek. Przez tak masowy udział w tej impre- 
zie sportowej młodzież szkolna wyraża dobit 

nie swoją gotowość do obrony pokoju i poko- 
jowej pracy wiodącej do socjalizmu. 

Innowacją mistrzostw jest powiązanie ich 
z zawodami o Puchar Polskiego Związku Lek 
koatletycznego, który chcąc zachęcić miodzież 
do uprawiania tak pięknej i podstawowej dy 
scypliny sportowej jaką jest lekkoatletyka, 
ufundował szereg nagród dla poszczegółnych 
kuratoriów. Niezależnie od tego Kuratorium 
O. S. Ł. przeznacza plakietki srebrne dla zdo- 
hyweów I. HI i III miejsca w konkurencji dru 
żynowej į zą | miejsce w sztafecie oraz nzdo- 
bne dyplomy: Zwycięzców w konkurencji in- 
dywidualnej czekają natomiast wymarzone 
przez wielu „kolcezatki”, 


=t kęs (Katowice), 5) So 
bik (Katowice). 6) Soł 


112-80 Adres Redakcji Łódź ul 


Piotrkówska 102a. 


Oprócz zawodników łódzkich ujrzymy "ów 
nież przedstawicieli Tomaszowa Mazowieckie 
go i Zgierza, co niewątpliwie wpłynie dodat- 
nio na wzmożenie szlachetnej rywalizacji. 
PUFPCHFYYPOPYECYPPOOFEOPELTNODPPOPOLYCTTOEADE M 


Sekcję gimnastyczną 
tworzy KS Budowlani 


Zarząd Związkowego Klubu Sportowego 
„Budowlani“ zawiadamia, że została utworzo 
ña Sekcja Gimnastyczna. Treningi sekcji Dro 
wadzić będzie trener Kirkicki Jan. Zebranie 
organizacyjne odbędzie się w środę, dnia 7 
czerwca br. w iokalu klubowym przy ul. Na 
wrót 23 o godz. 17. 

Zapisy nowowstępujących do Sekcji przyj- 
muje sekretariat Klubu w poniedziałki, śro- 
dy i piątki od godz. 18. 


%* * 
# 


Sekretariat ZKS „Budowlani“ zawiadamia, 
że przeprowadza rejestrację członków Klubu. 
Wszyscy członkowie Klubu obowiązani są do 
zgłoszenia się w Sekretariacie po odbiór legi 
tymacji członkowskich. Sekretariat czynny 
jest w poniedziałki, środy i piątki od godz. 18. 


tel. 


»raz wszystkie Urzedy t Agencie pocztowe wraz listónosze wiejscy. 


137-47 Dział Miejski, tel. 129-13. — Sportowy tej 
— Prenumerate przyjmuje PPR „Ruch“ wynoszącą 150 zł. miesiecznie na konta PY v' 


ło 180 klm. 


Wyścig poprzedzi defilada startujących, W 
pierwszych rzędach przedefilują zawodnicy z 
kadry reprezentacyjnej w koszulkach narodu- 
wych z Białym Orłem na piersiach, Uczestni- 
cy wyścigu zbiorą się dnia 8 bm. (czwartek) 
rano o godz. 8 w gmachu Redakcji „Dzienni- 
ka Łódzkiego” przy ul. Piotrkowskiej 96. Ko- 
larze zamiejscowi z Warszawy, Krakowa, Ślą 
ska, Szczecina i Wrocławia już jutro rozkwa 
terują się w Łodzi. Start honorowy nastąpi 
o 10, start ostry o godz. 11 na ul. Pabianickiej 
przy parku Wenecja. Mety wszystkich trzech 
wyścigów znajdować się będą na stadionłe 
ŁKS Włókniarza przy Al. Unii, gdzie po- 
cząwszy od godz. 11 odbywać się będą propa 
gandowe zawody dla dzieci na rowerkach i 
hulajnogach. I tutaj frekwencja startujących 
będzie b. liczna — zgłosiło się przeszło 100 
młodziutkich zwolenników sportu kolarskie- 


go. 

W obrębie miasta wyścig przejedzie ulica- 
mi: Pabianicką, Wólczańską, Kątną, Żerom- 
skiego i Kopernika. Będzie to odcinek tak 
zwanych „kocich łbów“, a więc bardzo cięż- 
kii nie jest wykluczone, że na tych ostatnich 
kilometrach rozegra się decydująca o wytrzy 
małości maszyn i sprawności kolarzy walka. 

Publiczność zgromadzona na stadionie bę- 
dzie informowana o przebiegu wyścigu przez 
megafony. Cała ta impreza trwać będzie od 
godz. 11 do 16.30. W dniu zawodów urucho- 
mione będą przy stadionie kasy biletowe, na- 
tomiast w przedsprzedaży bilety nabywać już 
można w sekretariacie „Dzienniką Łódzkie- 
go“ (Piotrkowska 96 III piętro). 


$.f- p. 
4 Dr. Filozofii 


SERGIUSZ HESSEN 


Profesor zwyczajny Uniw. Łódzkiego 
zmarł dnia 2 czerwca 1950 r., o czym za 
wiadamiają 

REKTOR I SENAT 


346 UNIWERSYTETU ŁÓDZKIEGO 


Ś. + p. 
doktór ' filozofii 


SERGIUSZ HESSEN 
profesor zwyczajny Uniw. Łódzkiego 
zmarł dnia 2 czerwca 1950 r. 
Pogrzeb odbędzie się z kaplicy zpi- 
tala im, Barlickiego (Narutowicza 96) 
dnia 6 czerwca rb. o godz. 15, o czym 

zawiadamia 
DZIEKAN i RADA 
Wydziału Humanistycznego 


347 Uniwersytetu Łódzkiego. 


PRACOWNICY POSZUKIWANI 


Szewcy na męskie obuwie od zaraz potrze 
bni. Zgłoszenia osobiste do Referatu Personal 
nego Spółdzielni im, K. Świerczewskiego, ul. 
Uniwersytecka 40, 8 — 12 godz. 336- 


8 techników . mechaników i techników ele 
ktryków zatrudni Biuro Konstrukcyjne Ma- 
szyn Elektrycznych Oddz. w Łodzi, Zgłaszać 
w Biurze Persónalnym, Zakład M-33, 
Łódź, Targowa 57, tel. 260-38. 337- 


Starszych księgowych, samodzielnych księgo- 
wych komtystów do księgowości finansowej i 
materiałowej zatrudni natychmiast Centrala 
Zaopatrzenia Materiałowego Przemysłu ©O- 
dzieżowego w Łodzi, ul. Wólczańska 14-16. 
Podania wraz z życiorysami należy osobiście 
składać w Dziale Personainym Centrali w g0 
dzinach 8 — 15, 345- 


2 techników włókienniczych, księgowych wy- 
kwalifikowanych, pomoc księgowego, reforen 
ta ubezpieczeń rzeczowych, maszynistki ruty- 
nowane, kierownika Wydziału Planowania, 
rachmistrzów, praktykantów biurowych, maj- 
strów tkackich. robotników gospodarczych, 
strażników straży przemysłowej, uczniów tka 
ckich powyżej lat 18, tkaczy na krosna jed- 
wa_ne. telefonistę(tkę) zatrudnią natychmiast 
Państwowe Zjednoczone Zakłady Przemyslu 
Jedwabniczo - Galanteryjnego, Łódź - Połud- 
nie, ul, Piotrkowska 106. Zgłoszenia wraz z 
życiorysem przyjmuje Wydział Personalny. 
341- 

Wykwalifikowane szwaczki na motory zatrud 
ni Spółdzielnia „Zjednoczenie, Łódź, Naruto 
wicza 57. 1278-g 


OGŁOSZENIA DROBNE 


do „EXPRESSU ILUSTROWANEGO" 

przyjmują: Biuro Ogłoszeń RSW „PRA 

3A“ — Łódź. ul, Piotrkowska nr i04a, 
oraz wszystkie 

URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ., 

na terenie całego kraju. S 


Czytajcie „Express llustrowany« 


Sie 


m 


109-62 — Ogłoszeń: 
' 8860 
D-1-18433 


